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Dr. Herold o polityce
m ł o d o c z e c l i ó w .

P raga  d. 6. lipca.

D zisiejsze Narodni Listy pom ieściły  
ciekaw y artykuł p. n. „D zisiejsza na­
sza polityozna sytuacya“ , opatrzony 
pełnym  podpisem  posła dr. Herolda. 
W artykule tym p. Herold zaznaoza. że 
ttłodoczesoy posłowie w anstryackiej 
Radzie państwa stoją na tern samem 
stanowisku, jak ie  dotychczas zajm owali 
* jeśli obstrukoyjnej sw ojej działalno­
ści zaniechali od ozasu przyjścia do 
steru gabinetu urzędniozego, to nie 
dla tego, aby kierunek swojej polityki 
zmienili, ale dla tej prostej p rzy czy ­
n i  i* , stało się to, czeg o  swem  ob- 
strukoyjnem  zaohowaniem  się w ym ódz 
chcieli a m ianow icie : aby Rada pań- 

a najpierw  załatwiła budżet i refor- 
ę w yborczą a dopiero później zabrała

8 ^ 1°  ,reforrQy podatkowej.
Młodoczescy posłowie —  powiada 

P- Herold —  wiedzieli, ie  budżet i re ­
forma w yborcza są słabą stroną koali- 
°y i i że załatwienie tych spraw będzie 
dla niej ciosem śmiertelnym. G dy tedy 
koalicya istotnie o te sprawy się roz­
biła, a now y rząd odłożył reformę p o ­
datkową na ozas późniejszy — nie by­
ło i nie ma na razie powodu do czy ­
nienia dalszych przeszkód w obradach 
R ady państwa.

Obecnie —  m ówi dalej p. Herold 
w swym  artykule — stanowisko posłów 
młodoozeskich jest i nadal opozycyjne 
— ale że opozyoya nie jest celem leoz 
środkiem — więo zachowują się z ca­
łą rezerwę, czekając uregulowania i u- 
staleuia się teraźniejszej przejściowej 
sytuaoyi. W ynik tej kryzis może byó 
dla Czeohów dwojaki.

A lbo  będ/.ie ozynione staranie, aby 
parlamentarna maszyna pozostała i na­
dal w ruobu bez ostatecznego uregu­
lowania spraw czeskich a wówczas na­
trafi na taki sam opór jak dotychczas, 
tak oałego narodu ozesbiego jak i jeg o
rep re ze n ta n tó w , —  lub te ż  powstający 
gabinet postawi sobie za zadanie zała­
twienie czeskich  ̂ kwestyj, a wówczas 
opozycya  nasza nie będzie mieć cela.

te dwie ewentualności powinniśmy 
byó przygotowani i p»w#n r .zerw ę na 
razie zachowań.

W  końcu p. Herola w zyw a do zgo­
dnego działania oały naród ozesfei i 
wszystkich jeg o  zastępców w Radzie 
państwa.

skiego jako pamiątkę serwis srebrny w ozdc- gospodarz domu dr. Stroynowski, zaś uo
bnej szkatule.

W imieniu rodziców posełająeycli dzieci 
swe do szkół lwowskich, dziękował ustępu­
jącemu inspektorowi p. Kucharski i złożył 
mu serdeczne życzenia powodzenia w pracy 
na nowem stanowisku.

Teraz wszedł na podwyższenie p. Mie­
czysław Baranowski i w rzewnych, ciepłych 
słowach dziękował za objawy uznania i ży­
czliwości i dodał, że jeżeli położył jakie 
zasługi, to tylko przy pomocy usilnej i so­
lidarnej pracy całego grona lwowskiego na­
uczycielstwa. Wielką radośó —  mówił dalej 
p. M. Baranowski — sprawiły mi słowa p. 
Kucharskiego, który w imieniu rodziców 
uznał nie moją, ale całego nauczycielstwa 
pracę około wychowania dziatwy. Podnosił 
jeszcze mówca gorliwość i starania Rudy 
miejskiej i Rudy szkolnej okręgowej około 
dobra i rozwoju szkół miejskich. Kończąc, 
zaręczał p. M. Baranowskich wszystkich 
swoich dawnych podwładnych o stałej swo­
jej dla nich życzliwości i pamięci; „niechaj 
Bóg da wam wewnętrzne zadowolenie w po­
czuciu spełnienia obowiązków, gdyż to jest 
najlepszą nagrodąu.

Tak skończyła się ta piękna uroczystość, 
dając znakomite świadectwo zasługom i 
ogólnemu poważaniu, jakie umiał zjednać 
sobie p. Mieczysław Baranowski.

O w a c y o

dla Insp. Miecz. Baranowskiego.

L w ów  8 lipca.
Uroczystość pożegnania inspektora szkół 

miejskich we Lwowie, pana Mieczyława 
Baranowskiego, ustępującego z dotychczaso­
wego stanowiska, aby objąć kierownictwo 
żeńskiego seminaryum we Lwowie, odbyła 
się wozoraj we Lwowie z nadzwyczajną ser- 
deoznośeią. Po nabożeństwach w kościoła* h, 
do których młodzież szkolna zazwyczaj w 
niedzielę chodzi na mszę św., wybrani ze 
wszystkich szkół po 3, uczniowie i uczennice, 
zgromadzili się o godzinie 10 rano w szko­
le im. Staszica pod kierownictwem swoich 
nauczycieli. Muzyka szkolna przywitała p. 
M. Baranowskiego, poczem czworo dziatwy 
co raz to starszej przemawiało po kolei, 
dziękując p. inspektorowi za jego opiekę i 
starania. Odpowiedział im w słowach praw­
dziwie ojcowskich p. M. Baranowski i ro- 
ąduł na pamiątkę książeczki tym dzieciom, 
które przemawiały, a wszystkim innym 
obrazki, poczem dziatwa pożegnała go kan­
tatą, umyślnie ułożoną.

.Następnie w południe w sali ratuszowej 
w zieleń przystrojonej, wszystkie miejsca 
zajęły panie nauczycielki szkół lwowskich, 
a dokoła stanęli nauczyciele w strojach od­
świętnych. Obecnych było także kilkunastu 
radnych, prez. Mochnacki, inspektor kraj. p. 
Bolesław Baranowski, wiceprez. dr. Mar­
chwicki i i. Wohodzącego na salę p. Mie­
czysława Baranowskiego, powitał kantatą 
chór nauczycielski pod batutą p. Urbanka, 
poczem wszedł na estradę p. Borecki, dyr, 
szkoły im. Elżbiety i w serdecznych sło­
wach w imieniu lwowskiego nauczycielstwa 
żegnał p. Mieczysława Baranowskiego, pro- 
sząo go zarazem o pamięć i opiekę dalszą 
z nowego stanowiska. Po wyrażeniu czci i 
wdzięczności, juką całe lwowskie nauczy­
cielstwo żywi dla swego ustępującego inspe­
ktora, złożył p. Borecki p. Mieczysławowi 
Baranowskiemu na nowem jego stanowisku 
dyrektora tutejszego seminaryum żeńskiego 
żyezenia „Szczęść Boże i"  W końcu odczy­
tał p. Borecki adres dziękczynny lwowskie­
go nauczycielstwa dla p. Mieczysława Ba­
ranowskiego.

Przemawiał następnie p. Parasiewicz, 
dyrektor szkoły im. Czackiego, podnosząc 
wielkie zasługi p. M. Baranowskiego i oso­
biste zalety jego charakteru, a po zakończe­
niu swego przemówienia wręczył p. M. Ba- 
ranowiLrum w imieniu grona nauozyciel-

KRONIKA.
Ijkóu  dnia 8 lipca

Zapiski osobiste. Areyb. pozuaósko- 
goit-źnieóski ke. Stablewski wizytuje obecnie 
Notećcz.yznę i doznaje wszędzie najwspanial­
szego przyjęcia. Przyjmowała go mianowicie 
z wielką okazałością paui Potnlicba na Po 
tulicach.

Dziennik rozporządzeń kolejowych
ogłasza, że (i 600 robotuików kolejowych 
wchodzi w stały stosunek służbowy do za 
rządu kolei a skutkiem t*go ma także od­
tąd prawo do zaopatrzenia na starość. A- 
waosowało i posuniętych zostało do klas 
wyższych z d. 1. lipca: 63 wyższych urzę­
dników, 1293 urzędników, 763 niższych u- 
rzędników, 1986 ze służby i 1032 stra­
żników.
* S lota , króra trwała cały dzień wczo­
rajszy, popsuła wszystkie projektowane fe­
styny i wycieczki. Deszcz od wczesnego 
rauka do wieczora nie ustawał prawie ani 
na chwilę i niemożliwem było wyjść z do 
mu. Ołowiane chmury, które, zasłaniały nie. 
bo, psuły Iiul ery i odnosiło się wrażenie 
raczej smutnej jesieni, aniżeli rozkwitającego 
lata. Jedynie teatr „wygrał11 na wczorajszej 
słocie, miał bowiem zajęte wszystkie miejsca.

Medy cy  lw ow scy  założy li „Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy", którego celem bę­
dzie pomoc naukowa i materyalna dla uboż­
szych kolegów. Wybrano prowizoryczny za­
rząd, na którego czele stanął p. Żupnik jakc 
prezes, a Owczarski jako zastępca. Do za­
rządu wybrauo Balabaydera, Pzęgowskiego, 
Burzyńskirgo, Hryniewicza, Greka, Rubina, 
Haeokera, Gąsiorowskiego 1 Czaplickiego, 
zaś do komisyi szkontrującej wybrano Hor- 
nunga, Baczyńskiego i Weinreba. Ułożono 
statut, który walne zgromadzenie z niałemi 
poprawkami przyjęło, a który uzyskał już 
aprobatę senatu akademickiego i obecnie 
przedłożono go do potwierdzenia namiestni­
ctwu.

Projektowana przez nowe towarzystwo 
kuchnia akademicka wejdzie w życie już 
w listopadzie, ku czemu wszelkie przygoto­
wania już poczyniono.

P ośw ięcen ie  zak ładu  w od o le czn i 
czeg o  K lsolk i. Wczoraj odbyło się po­
święcenie i uroczyste otwarcie przekształco­
nego i na nowo wybudowanego zakładu le 
czajczego Kiselki. Aktu poświęcenia wobec 
nader licznie zgromadzonych gości, przewa 
żnie ze sfer lekarskich dopełnił ks, kan. 
Podojski, poczem zwjejzono gremialnie za­
kład urządzony pod każdym względem wzo­
rowe. Składa się on z dwu oddziałów; od­
działu dla pań i dla panów, a oprócz {ego 
z osobnych kabin, przeznaczonych pa ką­
piele ciepłe. Każdy z oddziałów ma obszer­
ną rozbieralnię, urządzoną uietylko wygo­
dnie ale nawet wykwintnie, a nadto salę 
leczniczą, w której znachodzimy wszelkie 
możliwe przyrządy, służące do stosowania 
zabiegów hydropatycznych. Zakład ten pod 
względem systemu urządzenia jest dopiero 
drugim z rzędu, a odrębność jego i wyż? 
szość od dotychczasowych polega na tern, 
iż daje możuość dowolnego w każdej chwili 
temperowania ciepłoty wody. W urządze­
niach dotychczasowych tj. pUJ użyciu zbior­
nika i kotłów do ogrzewania wody, nie 
mogło byś mowy o dokładnem zmięszaniu 
wody zimnej i gorącej i sprowadzenia jej 
do żądanej ciepłoty, podczas gdy przy obe 
cnie Wprowadzonym systemie tak woda cie­
pła, jak i zimna posiadają jednakowe par­
cie, co deje możność dokładnego zmięszasia 
i osiągnięcia w jednej chwili żądanej ojp- 
płpty,

Po obejrzeniu tego zakładu, którym się 
wszyscy zachwycili, podejmowali właściciele 
zakładu dr. Edward Stroynowski i dr. Wła­
dysław Dulęba liczne grono zaproszonych 
sutem i wykwintnem na yerapdzie zastawio-
nem śniadaniem,

Pierwszy toast wzniósł na oześd gości

cześć szanownych gospodarzy wiceprezydent 
miasta dr. Marchwicki. Z kolei protomedyk 
dr. Merunowicz pił na powodzenie zakładu 
w ręce dyrektora tegoż dra Edmunda Ko­
walskiego, poczem przemawiali doktorowie 
Ziembicki, Schram i Dulęba. Szereg toastów 
zakończył staropolskiem „Kochajmy się“ 
radca Wydziału krajowego dr. Hoszard. — 
Do życzeń szczerze życzliwych i my przy­
łączamy swoje, życząc zakładowi pożytecz­
nego rozwoju i zasłużonego powodzenia, a 
tem samem szanownym właścicielom i dy 
rektorowi spełnienia ich szczytnych za­
miarów.

Kronika policyjna z dnia wczoraj­
szego notuje przedewBzystkiem cały szereg 
drobnych kradzieży. I tak: z mieszkania 
Piotra Miohaluka, ul. Kiepurowska 9, skra­
dziono w nocy, gdy wszyscy w śnie byli 
pogrążeni, garderobę męską, troelię pościeli 
i 5 sukien damskich wartości 130 zł. —
Z komórki ul. Łyczakowska 117 skradziono 
^ałą garderobę biednej szwaczki Pauliny 
Sluchlińskiej wartości 50 zł. — Aresztowa­
no Michała Ślusarczyka, terminatora ślusar­
skiego w chwili, gdy chciał sprzedać skra­
dzioną swemu majstrowi pipę mosiężną. — 
Podczas przeprowadzki skradziono p. A. L. 
mnóstwo drobnych przedmiotów. Podejrzanym 
o tę kradzież jest włościanin, którego pan 
A. L. do przeniesienia rzeczy najął, chcąc 
przeprowadzić się tanio. — Wreszcie are­
sztowano jeszcze oszusta Mendla Dominika,

1 ogrywającego włościan w „numery" na pl.
' Krakowskim.

Koniokrady po dłuższej przerwie zno- 
wn zaczynają się uwijać po wsiach i dwo­
rach. Donoszą nam z Siemianówki, że 
skradziono tam ubiegłej nocy ze stajni pana 
Dawida Abrahamów i cza, parę pięknych ko­
ni wartości 300 zł.

Z Brodów piszą nam pod d. 7. bm. 
Dziś odbyło się w sposób uroczysty i pod­
niosły poświęcenie sztandaru tutejszego to- 
warzystwa „Sokołów". Na uror-zystiśó tę 
przybyło t-kże kilknuastu delegatów innych 
gniazd sokolich, dla zaznaczenia solidarności> 
ws7,vsi,kich Sokołów.

Nawarze Karol Xł w Hiszpanii Karlos V I I ,  skarbu, Aron R inoiez .  spraw w e w n ę -  
cesarstwo niemieckie nie istnieje, w Hano- trznych, Trauasowicz wojny, Petkowicz 
werze panuje Ernest August III, a Wilhelm budow y i handln, M arinkowicz spra­
l i  jest tylko królem pruskim; Alzacya i j wiedliwośoi a prof. Zim icz oświaty. (Li- 
Lotaryngia są ciągle częścią Francyi, a inne j sta ta uległa następnie zmianom — 
prowincje cesarstwa niemieckiego tworzą; patrz telegram y dzisiejsze.) 
część cesarstwa rzymskiego, którego tron od j 
r. 1806 nie jest obsadzonym. Królową An
glii, Szkocji i Irlaudyi jest Marya IV, która 
w r. 1875 wstąpiła na tron po swoim wuju 
Franciszku. Tą królową Maryą jest aroy- 
księżna Marya Teresa z linii austryackiej 
Kste Modeua, żona księcia Ludwika bawar­
skiego.

W ystawa ro b ó t  ręcznych i rysunków 
w szkole żeósk. im. Konarskiego otwartą 
będzie w dniach: 9., 10. i 11. bm od godz. 
9— J2 przedpoli i 4 —6 popoł. Uroczyste 
zamknięcie roku szkolnego odbędzie się w 
Piątek 12. bm. o godz. 4. popoł.

N abożeństw o ża łobn e  za duszę śp. 
dra Piotra Grossa, długoletniego wiceprezesa 
gal, Tow. gosp. odbędzie się we wtorek d. 
9. bm. o godz. 9. rano w kościele archika- 
tedralnym.

Repertuar teatra lny Dziś w ponie­
działek nie będzie przedstawienia. We wto­
rek „Wieczór trzech króli" komedya w 5 
aktach Szekspira. Czternasty występ pani 
Heleny Modrzejewskiej.

;ym a to z powodu znalezienia w ich pa­
kunkach ukrytych książek nihillstyczuych. 
Wszystkich trojga odesłano do Warszawy.

L pow odu  gości g a licy jsk ich  sapo­
wi dzianych do poznania na wystawę, na­
dejść miały tamże — jak donosi poznański 
korespondent Czasu —  specjalne iustrukeye 
dla władz, jak się mają zachować podczas 
przyjęcia i pobytu Galieyan na wystawie. 
Prez s poznańskiej policyi wyjechał za urlo­
pem, wykonywać je więc będzie jego bardzo 
gorliwy zastępca.

Zjazd polskich śpiewaków z pod
zaboru pruskiego odbył się onegdaj w Qnie-

n’ m reprezentowanych Prze‘ )

Akcya w yborcza
w A n glii.

(Telegramy Oaz. Nar.)
Loudyu  d. 8. lipca. 

W edle Daily Chronicie manifest w y ­
borczy stronnictw* m iuisteryalnego o- 
bejmnje następująae punkta: W  spra-
waon zewnętrznych silna polityka i 
silna ffota. W  sprawach kolonialnych : 
rozwój posiadłości a f  ykańskieb, uła­
twienie komunikaoyi między Anglią a 
koloniami. W  sprawach w ew nętrznych; 
reforma ustaw o ubngioh ; konoentra- 
cya dom ów pracy (dla ubogioh), roz ­
dział ich mies/.ksńców na godnych i 
nipgoduych ; rozwój systemu oddawa­
nia dzieci rodziców ubogich m iędzy 
obcych ludzi; graoye na starość; tanie 
i łatwe przenoszenie własności z iem i; 
usunięcie słusznych żałob oo do spisu 
w yborców ; ograniozenie immigraoyi u- 
bogich cudzoziem ców, i ograniozenie 
napływu zagranicznych w yrobów  wię 
ziennych; reform y skarbowe; odszko­
dowanie robotników za wszelkie skale­
czenia, ohoóby z ich  niedbałośoi po- 
ahodząoe; ulepszenie domów robotni­
czych, ułatwienie robotnikom nabywa­
nia takich dom ów ; pomnożenie drob­
nych dzierżaw ziemskich. Na polu rol- 
n iotw a: zupełne uwzględnienie sprawo­
zdania komisyi parlamentarnej co do 
rolnictwa, tudzież proponowanych w 
niem środków ku ulżeniu ciężarów 
ziemskich.

Unionjśoi (fiakoya tninisfceryalna) 
szkoccy dołąozyli do ogólnego progra­
mu swego stronnictwa jeszozo dążenie 
do osiągnięoia na polu sooyalnem : skró- 
oenia godzin  dla fenkoyonaryuszów  i 
pom ocników kupieckich, ośm iogodzin ­
nej pracy w kopalniach i zaprowadze­
nia sądów polubownych we ws.aystkinb 
ogniskach przem ysłow ych,

L ;b..rały są zdumieni tą rozległą
t)'v 3 1 , r i  ip d ity k ą  socyaluą unionistów i utrzy-Połnr/ędow y komunikat IV.*kr U oy- ( P uj > £  tQ J ka na wyhorJ w

da oświadcza że myłnem jest d o n ie - , robot,ulbóW) aby lch o d s tr ę c y ó  od li- 
j sienie wiedeńskiego kore-pondenta

"bU m ie w iadam o& i
Z Budapesztu telegrafują, że prezy­

dent wspólnej Izby  obrachunkowej W il­
helm Toth w niósł podanie z prośbą o 
spensy..nowftn e. Jest to wysoko pła­
tna posada, na którą wielu się gotuje. 
Jfeuc fr. Presse w  ostatnich dniach, po 
złożeniu mandatu przez p. Pleuera, za­
pewniała, że on t,ę posadę otrzyma.

Z Poznania donoszą : Walka przed­
wyborcza w babim ojsko-m iędzyrzeckim  
okręgu prowadzi się z wielką zacięto ­
ścią. W ostatnim czasie szanse nasze

Uwięzienie X  granicy rosyjskiej isb} P?praTwi^  b° “  poLskVu ka,id^ la 
rakowa donoszą: W Granicy przjtrzH  n,- ~ \  pr° b° '

mano jadące dwie panie ■/. rzekomym służą

ołow y ratowali się przed napastnikami
noieczką.

P etersbu rg  d. 8 lipca.
Bawiąoa tu deputacya bułgarska 

znajduje bardzo chłodne przyjęcie.
P etersbu rg  d. 8 lipca.

Podpisaną została umowa o em isyę 
ozteroprocentowej chińskiej pożyozki w  
złocie w kwocie 400 m ilionów franków. 
Umowę podpisało z jednej strony 6 
francuskich i 4 rosyjskie banki, z dru­
giej strony pełnomocnioy Chin. Term in 
pokryoia pożyozki oznaczono na 36 lat, 
do tego czasu nie może nastąpić ani 
zwrot jej ani konwersya. Na zabezpie­
czenie pożyozki służy zastaw i cła m or­
skie. W  razie gd yby Chiny przyjętyoh 
zobowiązań nie dotrzym ały w oznaczo­
nych terminach, wypełnienie tychże 
przyjm uje na siebie Rosya.

B r lin  d. 8. lipoa.
Ograniczenie przejazdu przez kanał 

K ielski do statków, tylko na półpiątej 
stopy się zanurzających , potrwa już 
nie długo. Po pogłębieniu kilku nie 
w ielkich części, na których brzegi się 
obsypyw ały, dozw olon y będzie prze­
jazd okrętom do 8 stóp się zanurza- 
jąoym .

P a ry ż  d. 8 lipoa.
W  kołach parlamentarnych uważają 

za pew oe, ża kouweneya m iędzy W ło ­
chami a Tuuetanią (stojącą ped kura­
telą Francyi), upływająca w roku przy­
szłym, zostanie wkrótoe w ypow iedzia­
ną. Sprawa to ważna dla W łooh , w Tu- 
netanii bowiem  żyje około 60.000 W ło - 
ohów i jakie tysiąc m ałych statków 
włoskich trudni się tam rybołów stw em .

( braniu znany poseł Bachem z centrum
a rozbrat między Niemcami się zao 
strzył. Co najpewniej, przyjdzie do 
śoiślejszego wyboru między Polakiem a 
Niemcem.

ponaenta m i -  ; bpBalów, 
mesa, jakoby oesarz powiedział osobi­
ście ajentowi bułgarskiemu, ż0 h*e 
ścierpi żadnej akoyi, któraby mogła 
dodawać otuchy ruohowi rew olucyjne 
mu w Macedonii. Oesarz nie apotyka 
się z prostymi ajentami, Natomiast re- 

szło 30 Kółek śpieaaek ch, 7 ' nadto " l  4 ’ a u ^ y a c k , ‘  *
Górnoślązaków. Uczestniey Ujazdu popisy-, ?°w czośołą  ° f  1  “ L ł !
wali się bądź w swoich Kółkach hlii t e * ducbu» 1 .P ° pBf ł ‘ S°  * ? i ą l i
wszystkie /L e m  pod h iL ą  ^ L L w a  *'*

rektora Sm S ’ki?flZ j S  udld^aif'wybmnfe. i rosyj'a.kie , 8“ ° ^ n PftaadzaJ4 naseą rn%  dydować nie będzie i z widowni parla- 
Niemieckie pisma obliczają i i  było 500 marchię, jakoby  pragnęła m terwem o- • mentarn„j całkiem się usunie To sa o

*rrVm, S t .  , l y “ J Jeputow“ )'
Bułgarom uruiarkowanią i rozsądku, ale 
owszem wsgyetkoby czynda dla podsy­
cenia ruchu. Tymczasem ma się rzecz 
całkiem przeciw nie".

Loudyu d. 8. lipca. 
W  m owie swojej w Alberthall o- 

świadczył lerd Rosebeiy, iż wolno mn 
mieć nadz eję, że będzie mógł popierać 
zewnętrzną politykę nowego gabinetu ; 
tndzież, że lord Salisbury me zejdzie 
z drogi, którą w sprawie armeńskiej 
gabinet poprzedni wytyczył.

L ou dyu  d. 8 lipca. 
GHadstone w odezwie do w yborców  

a l oświadcza, że stanowczo m gdzie kan
-  I J „ J  J. 3 _  — - i  .

, podnoszą
tę liczbę do 1000.

D ynam item  w ysadzon o w Bydgo­
szczy w powietrze szczątki klasztoru Kar- 
meUtuńskiego, które zawadzały budowli tea­
tru niemieckiego. Ministerstwo oparło się 
rozebraniu ruiny jako zabytku historycznego. 
Postarano się więc o to, że mury okazały 
niebezpieczne szczeliny, zaczera w interesie 
bezpieczeństwa rozwalono ie gwałtownie.

rzssa zono je nak naboje i skutkiem de- 1 sieniom dziennikarskim

Pólurzęd >wa Ayrnce dr. Constantino-
ple podnosi, iż  w kolach deoydujących
-  całą stanowczością zaprzeczają dcju%>- 

  1 • ■

—  Scfąta-ue not J cd n oreósk ow y ch
idzie szybkim  krokiem ku k oń .ow i. 
W  maju było ich  jeszone w ob iegu  na 
3'49 miliona zł., z tego w  czerwcu śoią- 
gnięto pół miliona, tak, że obeonie po­
zostaje ioh w obiegu na 2*96 miliona, 
zł. Not pięciognldenow yeh jest jeszoza 
w obiegu  a sumę 120 2 m ilionów  z ł , 
a not pięódziesięoiogaldeuow yoh na 7-8  
m iliona zł.

V

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
wc własny zarząd »

ł^iLUf)

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczvt polecić go względom wdelce 
Szauowuej } ’ . T. Publiczności, Zapewnia­
jąc. że nsilnt-m  uaszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom r.s.dość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1896.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśń. Hetelu Eurspejskleo*

P ok o je  od  80 ct. pceaąwsay.

skiem coraz zajudlejsze. Za III wpły\je« i :npe okruomństwa" i jakoby pe-
rejen-ya odebrała X. Anderoowi *e rfłupi cerkiew przem eniono na szpital,
inspekcję sskoluą, z powodu, że nie przyjął R ów nież upoważnioną jest Agrnce do
niemieckiego listu od nauczyciela Gapy, choć °®w<adozenia, £a wiadom ość o rozru
list Un był prywa'iijm, nie z urzędu pisa- fhach w  okręgu Apokorona na Krecie 
uym. X. Andemon, odsyłając Jję  ̂ wypalił, * ' nieprawdziwą i że na całej wyśpi© 
się, ie czuje się obrażonym prze* nauczycie-i8Pr,kój panoje. 
ja Polaka, pisaąc-go d< p po niemiecku. Obra­
za ta dała właśftie powód do dymisji % u- 
rzędu. Tymczasem Niemcy zupełnie bezkar­
nie obrażają sig z powodu polskich listów 
i przemówień. W Prusieck Zachodnich jakiś 
urzędnik, goszcząc w polskim domu, sfukał 
służącą za to, źe go „obraziła1* polakiem 
pozdrowieniem, 'fu w W. Księstwie Niemiec, 
obywatel ziemski, „obraził się" na adwoka­
ta, ie w pewnym interesie z polec pja man- 
dauta wystosował do niego list, po polsku 
pisany, a tylko przez pomyłkę do niego za­
adresowany. Na wystawie jacyś agitatorzy 
ze spółki KHC chodzą i niemieckim wysta 
woom robią wyrzuty, że poumieszczali poi 
skle napisy na swych wystawach. Dawniej 
chłopcy, rozwożący lody po mieście, wołali:
Eis, lody i Teraz nie wolno im obwoływać 
towaru, tylko musieli sobie sprawić dzwonki.

Tho L eg itim lst K alendar Pod tym 
tytułem wydał w Londynie  markiz Rsvigny- 
Raiueyul kalendarz, który podaje listę głów 
koronowanych zupełnie inną, aniżeli jest ona 
w rzeczywistości. Mazkiz ten bowiem należy 
d° „iegitymistów", którzy uje uznają żadnej 
rewolucyi, api żadnych przewrotów i dla 
nich zasiadają na tronach enropejskich ci, 
którzy z rodu swego mają do tego prawo.
Według nich więo panują: we

1110 V M l.
(Tolegr. „Gaz. Nar.")

B elgrad d. 7. lipoa.
W czoraj otwartą zosiała sesya sknp- 

czyny. Zagaił ją  je  ko najstarszy w ie­
kiem członek tejże Rajicio w obec d y ­
m isjonow anego prezydenta ministrów 
Niwołv Christicza. Po wybraniu kom i- 
syi weryfikacyjnej, która ma sprawdzić 
wybory posłów  w ostatnich czasach do­
konano, posiedzenie sknpesyny przer­
wano. Do kom isyi weszli wyłącznie 
członkow ie stronnictwa postępowego, — 
ono więc, ja k  wnosić z tego można, ma 
absolutną większość.

W ieczorem  zebrał się też klub p o ­
stępow y na dłuższą naradę, na której 
uchw alił upoważnió Stojana Nowako- 
wicza do podjęcia się m isyi utw orze­
nia gabinetu. Nowakowioz, udał się te 
dy o godz. 8 wieozorem  do króla

Na sprzedpż.
M ajątek ziem ski, w obsiane 1343 m.

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po-

Wledeń d. 8 lipca 
Dziennikom tutejszym donoszą

ministerstwo pruskie posta­
rzyć w Gdańsku p o r t '

w olny
W i»deń d. 8. lipoa.

Statiu bas7,a, który wśród tylu n ie­
bezpieczeństw umknął z niew oli Mah- 
diegc, przybył do W iednia, sw ego r o ­
dzinnego miasta.

Zagrzeb d. 8. lipca. , ^
t> - i i -  j. j j • iyczka banku krajowego 66.000 zł CenaPrzejechali tędy dawni ministrowie 1200000 zł

serbsoy Grnioz 1 W nicz, do których tu j Majątek ziem ski powiat Monasterzjska.
przyłączył się także b y ły  minister Tan- 3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m.
szanowicz i razem odjechali do Ab- j obszaru, czarnozietn. Pożyczka hipote czna
buzyi. ■ 58.000 zł. Cena 1 40.000 zł.

Belgrad d. 8. lipca. | Majątek ziem ski w obszarze 100 m.
1 • Iw powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo-W szyscy w procesie Cebinacza z a s ą - :metry od 8tapyi k((lei ż ( W j  z nowymi

dzeui, zost.an niaskawiem i  natyoh- ^budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi, 
miast na wolność w ypuszczeni. C*-na 35.000 zł. wraz z zasiewami.

N ow y gabinet ukonstytuował s i ę ' F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70
wozoraj przed południem. N o w a k o - j 1™' obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
w i c a  objął prezydyum i sprawy ze­
wnętrzne , F r e n a s o w i o z  minister­
stwo wojny, M a r i n k o w i c z  sprawy!

wym i martwym — poczta i stacja kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

K am ien ica  2 piątrowa przy pryncypal- 
! nej ulicy położona dobrze utrzymana, przyno-’] -ł no;

- . f  ,™  ” ,VAl' ' iŁosznicy pod Pirotem i ciężko pokale-przedłożył mu następniącą listę, która * ,r , , . , . . • ,
zyskała monarszą aprobatę: N o w a k o - d w ó c h  kupców srbskrch, uwie-

go prawo, jw icz prezes ministrów i minister spraw , ^li ich następnie ze sobą. Naczelnik
Francyi i ; zagranicznych, Stefan Popowicz miu.! serbskiego urzędu cłowego i strażnik

„  1 r~ “ J —
wewnętrzne, P o p o w i c z  finanse, N i n - przeszło 8%  obciążona długiem hipo- 
c i o z  tekę sprawiedliwości, P e t k o - l ^ ™ ^ 0” ! * 5̂ 0, Crna 50 000 zł. 
w i c z  budowy i handln, K o w a o e -  
w i c z  oświaty.

Belgrad d. 8. lipoa.
Bułgarzy napadli na urząd clowy w

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya 
adwokacka Dr. Wincentego Balabauai 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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Nowożytny tyran.
Po południu, gdy powracam z biura, 

Tadzik rozpoznaje mój dzwonek i skoro 
tylko drzwi z zatrzasku otworzę, zastaję 
go w przedpokoju. Cały w pląsach i pod­
skokach zabiera mi laskę, kapelusz i rzu­
ca ml się na szyję z radosnj m okrzykiem, 
zwiastującym moje przybycie.

—  Tatuś 1 Tatuś! Dzień dobry, ta­
tusiu !...

Pyszny 10 dyabełek czteroletni, figlarz 
jakich mało. Wesołością swoją ożywia 
dom cały.

Skromne moje mieszkanko urzędnicze 
przepełniają porozrzucane na wszystkie 
strony zabawki. Tu pajac leży na wznak, 
uśmiechnięty, pomimo rany co rozpłatała 
mu czaszkę; tam wagony podruzgotane 
spoczywają bezładnie jak po katastro­
fie kolejowej; i dalej, baranek o trzech 
łapkach pożera imaginacyjną trawkę po­
dłogi.

Już na schodach słyszę trzask bata, 
powiewającego ponad drewnianym ko­
niem. lub tryumfujący okrzyk następują­
cy zwykle po przewróceniu całego pułku 
ołowianych żołnierzy:

V iw at! Wygrana 1
A ten rozkoszny hałas napełnia serce 

moje dziwną błogością: uspokaja nerwy, 
wypogadza umysł, znużony całodzienną 
walką o byt.

•Ale gdy figle Tadzika przeszły dozwo­
lone granice, gdy postępowanie jego za­
służyło na naganę, wtedy przeświadcze­
nie o własnej winie nader ujemnie działa 
na humur mojego drogiego dzieciaka. Nie 
rzuca mi się na szyję, ale zjawia się nie­
śmiały, niespokojny i zadawalnia się nad­
stawieniem pocałunkom zmarszczeni go 
posępnie czółka.

Wtedy i ja z kolei przybieram gro­
źną minę dla wysłuchania sprawy z po­
stępków całodziennych. Przemawiam do 
niego w trzeciej os bie, wypowiadam o- 
burzenia inoje w wielkich frazesach i 
gromię go ostro najstraszniejszemi po­
gróżkami, przepowiadając złowrogo, iż 
nie wyrośnie nigdy na porządnego czło 
wieka, jeśli się nie poprawi, iż za wiel 
kie winy należy się wielka kara itp.

A on słucha mnie pc-mięszany, nie­
ruchomy, ze spuszezouym ponuro wzro­
kiem ; chwilami żal serdeczny pierś i- 
kami jego wzbiera, a w oczach połysku­
ją łezki.

Wtedy następuje zgod a , gdyż nad­

chodź moment psychologiczny, w  trak­
cie którego jestem tak wzruszony, iż je­
szcze chwilka, a straciłbym wszelką go­
dność i zepsuł powagę sytuacji, obsypu­
jąc pocałunkami pulchne łapki skruszo­
nego grzesznika.

Ale w zeszłym tygodniu rzeczy przy­
brały o wiele poważniejszy obrót.

Mój pan Tadeusz czuł się tak dalece 
winnym, iż nie wyszedł wcale na moje 
spotkanie, trzymał się na uboczu w naj­
ciemniejszym zakątku jadalni, drżąc jak 
zbrodniarz, wyczekujący ostatecznego wy­
roku.

—  Spodziewam się — rzekła szorstko 
moja żona —  że ukarzesz go przynaj­
mniej tym razem jak należy.

Julia utrzymuje, iż ja psuję mojego 
syna. Tadzik jest nieposłuszny z mojej 
winy. Z mojej winy hałasuje nie do znie­
sienia i tłucze wszystko, co mu podpada 
pod rączki.

Istny wandal.
— Cóż tam znowu takiego ? —  zapy­

tałem, siląc się na wzrok nieposzlakowa­
nie poważny.

— Przekonaj się sam — zawołała, 
otwierając na oścież drzwi od mego ga­
binetu — patrz...

Spojrzałem i oczom moim przedsta­
wiło się puste miejsce po lewej stronie 
kominka. Zazwyczaj stał tara wazon ja ­
poński , którego „pendant* zajmowało 
miejsce na przeciwległym brzegu, stano­
wiąc przepyszną ozdobę pokoju.

— Gdzież drugi wazon ?
— Stłuczony na drobne kawałeczki.
Byłem rozgniew any, wściekły po-

prostu.
Przywiązałem się do bych wazonów 

jak dziecko do upragnionej i wyczekiwa­
nej długo zabawki. Zachwycające mnie 
ozdoby obserwowałem codziennie przez 
trzy długie miesiące za oknem anty- 
kwaryusza; wahałem się wobec ceuy 
wy,-<okie| . oszczędzałem zwolna żądauą 
za nie sumę, drżąc na myśl, iż ranie 
kto ubiegnie i z przed oczu zabierze upo­
dobany przedmiot.

Na porcelanie przedstawiony ra był ja ­
skrawo fantastyczny rycerz z rozwianym 
płaszczem i wzniesioną szablą w dłoni, 
szybujący z szati.ńskim niemal rozmachem 
w dal niezmierzoną. Wymyśliłem ad noc 
do tej ilustracyi bajeczną przygodę, któ­
rą musiałem opowiadać bez końca, za­
barwiając za każdym razem fabułę coraz 
to bardziej dramatycznym nastrojem. Ta­
dzik słuchał bacznie, siedzą; u mnie na 
kolanach, a jego wyobraźnia podążała 
za rycerzem, mknąc w odległe bu-

ryzonty opisywanych krain, za tym ga 
lopem fantastycznym, pędzącym przez 
rzeki, bory i wzgórza w świat zaklętych 
królewien i cudownych czarodziejów.

Kilkakrotnie zastawałem go wdrapu­
jącego się na krzesło dla bliższego na­
pawania się widokiem ulubionego bo­
hatera, którego głaskał i całował w  nie­
mym zachwycie.

Ten to widocznie nazbyt gorący 
objaw uwielbienia wywołał fatalny upa­
dek wazonu.

—  Nieznośny dzieciaku ! — krzycza­
łem w najwyższej pasyi — nie chcę cię 
widzieć więcej... Precz z moich oczu.

Zakazałem mu w słowach jak najgwał­
towniejszych wstępu do mego gabinetu 
i to ; „stanowczo i raz na zawsze." Za­
pominając o tem, iż i ja  za młodu by­
łem takim samym urwisem, biadałem 
uad losami ojca, mającego dziecko nie­
sforne, niezręczne, szkodliwe, zapowiada­
jące się jako zakała i nieszczęście ro­
dziny. Przez całą godzinę nie ustawał 
humor jak najhaniebniejszy. Dając folgę 
rozigranym nerwom, byłem masakrująco 
złośliwym, niesprawiedliwym i niewdzię­
cznym. Biegałem jak szaleniec po po­
koju, miotając słowami pełnemi żółci.

W podobnem usposobieniu nadeszła 
pora obiadu.

Zasiedliśmy w jak najgorszym hu­
morze do stołu. Ponieważ szło o wymie­
rzenie kary choćby dla samego przykła­
du, zadecydowałem, iź Tadzik nie dosta­
nie legummy i że położy się spać bez­
zwłocznie po otiedzie.

Dziecko zachowało się z wielką go­
dnością : nie płakało, nie wymówiło ani 
słówec/.ta prośby lub skargi. Obiad prze 
szedł nad wyraz smutno. Zazwyczaj Ta­
dzik ożywiał go, rozweselając nas swoim 
rozkosznym szczebiotem. Jego dowcipne 
uwagi i pełne naiwności dziecięcej słów­
ka, wprowadzały nas w podziw i nieu­
stające uwielbienie. Teraz mścił się na 
nas ponurem milczeniem — a myśmy 
się czuli stokroć bardziej ukarani od 
niego.

Gdy podawano leguminę, Tadzik ode­
zwał się bohatersko do inatki:

— Mamusiu 1 Z^s: oź mnie. N'e chce 
mi się jeść. Taki jakoś śpiący jestem.

Matka uniosła go w górę i bez sło­
wa popchnęła w moją stronę. Pochyli­
łem się nad nim lumno zraięszuny, po 
wstrzymując się z całej siły od przed­
wczesnego usuisku.

Za chwilę mój mai ńki zniknął po za 
drzwiami jadalni.

Serce mi się ścisnęło z żalu za tą

biedną, cierpiącą dzieciną. Kto wie, ile 
ciosów zada mu w przyszłości życie sa 
m o , czy się godzi zatruwać mu ową 
przelotną swobodę dni dziecięcych ? - 
rozważałem z żalem. Nie mogąc dokoń­
czyć z rozdrażnienia obiadu, udałem się 
do gabinetu na papierosa.

Tu rozmyślałem w dalszym ciągu :
Czyż my nie za wiele żądamy od 

dzieci, pragnąc je  mieć bez winy, cho 
ciaż sam i, obdarzeni doświadczeniem i 
rozumem, grzesz my stokroć więcej nie­
raz ? Niestety! Czyż my sami powoduje­
my się zawsze rozsądkiem ? Na myśl 
przyszła mi uwaga mego Tadzika, który 
zapytał mnie pewnego razu jak najpo­
ważniej :

—  A kto tatusiów wsadza do kąta?
Czyniłem sobie gorzkie wyrzuty za

pozbawienie go omletu, a zwłaszcza „om- 
fiturek“ , za któremi przepadał. Wstydząc 
się słabości przed własną żoną, chyłkiem 
dostałem się do spiżarni, nasmarowałem 
bułeczkę kunfiturami i ukrywając zdobycz 
pod fałdami tużurka, udałem się do sy­
pialni Tadzika.

Ku mojej rozpaczy biedaczek spał 
głęboko ; rozsunąłem firaneczki dla uca­
łowania ślicznego buziaczka. Dotknąłem 
zlekka ustami rumianych policzków, i 
rzecz dziwna, policzki owe przykleiły się 
niemal do moich warg... lepkie były od 
konfitur...

Widocznie matka wpadła na tę samą 
myśl co ja.

Ach te m atki!...
W nocy Tadzik mieć musiał jakiś 

sen okropny. Zerwał się z łóżka i przy­
zywał matkę głosi ra przejmującym. W 
śmiertelnym strachu przybiegliśmy do 
łóżeczka. Spojrzał na uas dziwnie błę­
dnym wzrokiem, a następnie przewrócił 
się na drugą stronę i zasnął.

Ale myśmy w trwożuem rozpamięty­
waniu, me zmrużyli więcej oka.

Julia, która sama namawiała mnie do 
nadmiernej surowości, teraz powtarzała 
bezustannie:

—  A widzisz 1 A nie mówiłam... To 
strach, spowodowany twoimi wybuchami 
gniewu, tak go zdenerwował.

Nazajutrz zbudził się, lub też może 
został zbudzonym wcześniej aniżeli za­
zwyczaj naszą pieczołowitością, objawia­
jącą się w ustawicznym dotykaniu czółka 
i rączek dla przekonania się o stanie 
temperatury.

Dzieciątko wydało nam się dziwnie 
smutnem i bladem. Puls był gorączko 
wy, język obłożony, główka widocznie 
ociężała. Dia zaspok ienia się posłałem

po lekarza. Ten na razie nie znalazł 
nic, ale naciśnięty natarczywością naszą 
oświadczył, iż stan dziecka ocenić się da 
właściwie w ciągu dnia.

—  Teraz pić nie ma, ale wszystko 
jeszcze być może. Choroba nie zawsze 
deklaruje się od razu, czasami, u dzieci 
zwłaszcza, chyłkiem się skrada. To też 
należy mieć małego na obserwacyi. Jeśli 
w c;ągu dnia będzie wesoły i —  dodał 
z uśmiechem — brykający i niegrzeczny 
jak zazwyczaj, to dobry znak. W  razie 
jakiejś apatyi, przygnębienia, proszę po­
słać po mnie.

Po odejściu eskulapa, pożegnałem 
czule Tadzika, który wydał mi się nie­
naturalnie osowiałym i poleciłem matce, 
aby w razie pogorszenia dała mi znać 
do biura.

Wyszedłem z domu, z uczuciem dzi­
wnego niepokoju.

Nie zapomnę nigdy tego dnia.
Nie mogłem formalnie usiedzieć przy 

biórku. Ile razy odezwał się dzwonek, 
biegłem jak szaleniec do sieni dla prze­
konania się, czy nie przysłano po mnie, 
a przytem dojmujący ból przeszywał mi 
piersi. Każdemu z interesantów zwierza­
łem się z mojem zmarLwieniem, wysłu­
chując w skupieniu najsprzeczniejszych 
zdań i uwag. Oskarżałem się, przesa­
dnie mówiąc, żem był niesprawiedliwym 
złośnikiem ; dotknięty dręczącym wyrzu­
tem sumienia, uważałem się za sprawcę 
choroby własnego dziecięciu.

Coraz czarniejsze przeczucia owła- 
dały moim umysłem. Oczom przedsta­
wiał się Tadzik dotknięty zapaleniem 
mózgu, tyfusem i Bóg wie jaką choro­
bą. Rozmyślałem o bi -zsennych nocach, 
które trawić będę w śmiertelnym nie­
pokoju przy jego łóżku, i o 1 Pin, żebyin 
życie chętnie poświęcił dla oszczędzenia 
mu cierpienia, dla uwolnienia się od 
żałosnego jęku tych drogich, ślicznych 
usteczek.

Niebawem stan moj staje się niemo 
żliwym do zniesienia. Uciekam z biura 
przed godziną właściwą. Po drodze w ba­
zarze, przed którym często wystawałem 
z Tadzikiem, zaopatruję się w wielką 
ilość zabawek i jak szaleniec pędzę do 
domu. Na schodach potrącam jak pijanv 
przechodniów, biegnę co tchu, i staję 
przed drzwiami mego mieszkania p o te m  

zimnym oblany. Tu boję się na ra­
zie zadzwonić. Nadsłuchuję z bijącem 
sercem.

Chcę się przekonać, czy Tadzik do 
kasuje, krzyczy, wyprawia piekielne bre- 
werye jak zazwyczaj. Ale n'c... nic...

Milczenie grobowe panuje naokoło; mil 
czenie, które mnie przeraża.

Otwieram drzwi z zatrzasku. Na spo* 
tkanie wychodzi żona.

— Cóż Tadzik? Chory, bardzo 
chory ?

Julja mierzy mnie dziwnem spójrz** 
niem, z którego na razie nie mogę zdać 
sobie sprawy. Po chwili odpowiada:

—  Pięknie mi ch ory ! Ogromni* 
wziął do serca twoje napomnienia!.- 
Czy wiesz co zrobił ten nieznośny urwi8 
nad urwisami ? Zbił drugi wazon z* 
zbytków.

— Zbił drugi wazon ze zbytkowi -* 
zawołałem. — Gdzież jest?... Gdzie...

O Inalazłem go w salonie skrytego 
za fotelem, chwyciłem go w ramiona- 
obsypałem pocałunkami i przez łzy ra­
dosne, których ukryć nie byłem w sta­
nie, wołałem :

— Zbiłeś jeszcze drugi wazon, • do* 
szyczko... Zbiłeś drugi wazon... aniołku- 
To nic nie szkodzi. Nie martw się, ty 
złoto moje jedyne! Spójrz o to, tu W 
kieszeniach tatusia zabawki A to wszyst­
ko dla ciebie, a to wszystko dla mojego 
najdroższego pieszczocha!

Zona przypatrywała się tej scenie 
z najwyżs-em zgorszeniem i według 
zwyczaju rozpoczęła kazańko na temat 
nierozsądku rodziców, którzy egoistycznie 
rozpieszczają dzieci, kierując się nie spra­
wi udliwością ale własnem widzimisię lub 
kaprysem przeekscytowanycb nerwów.

— Źle —  kończyła sentencyonalnie
— ppczynali sobie dawni nasi życiodaw- 
cy, przesadzając w surowej patryarchal- 
ności swej władzy ; tyranami nieraz byli
— ale wy dz,ś popadacie w stokroć 
szkodliwszą ostateczność, bo nierówno- 
miernem postępowaniem i nadmiarem 
czułostkowuśui przygotowujecie pokolenie 
chorobliwie zwyrodniałe, sztuczną ostroż­
nością wychuchane, a co gorsza, oddaje­
cie się w moc tych małych tyranów, od­
słaniając nieopatrznie i niepedagogicznie 
słabość własną..

Popadłszy w kaznodziejski zapał, 
moja tiagnifika byłaby gromiła mnie 
tak i przygniatała swoją wymową bez 
koń a, gdybym nie przerwał jej ironi­
czną uwagą:

- -  Wszystko to bard to piękne, co 
mówisz moja kochana ale... wylłóuiaez 
mi, jakim cudem wczorajszego wieczoru 
buzia Tadzika lepiła się od konfitur?....

J. 8.

Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

K S T f3 *M I KATOLICKIEJ

Dra WLAD. MiŁKOWSKIEGO
w Krakowie

pod ty t' łe m : K a  ą . e o z b a  minie tu  re­
w a , c-zyii K ró tk i zbiorek modlitw 

u ło ż y ł  &. Ił.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centimJ 

drukowana na najpiękniejszym welinie?! 
dr .bnemi ale bardzo wyrażnemi bo zudp!-! 
nie nowemi czcionkam i, z obwó Ika rożo | 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękk skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena"egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto 
sownie do skromniejszej Jnb bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto duł ezyć 15 et. i

LeonoJd Lftfpsti
L - t b ,  Grand Hotel

poleca f-436

Farlf, Mm, P ota tf,
P t t  i jjrzytiory malarskie,

Oliwę no ś w i e c e n i  i m a sz y n o w y
G ą b k i, S zczo tk i, Z ap a łk i, 

F arb k ę , M yd ło , K roch m a l. Szpagat 
sznury do bielizny itp .

Najtańsze i najm erw szb źrósiła!
Codzienna wysyłka na prowincyę.

Uczeń.
ze szkół średniuh, mający rodziców lub 
opicLunów we L w ow ie, otrzyma posadę 

płatnego

o K t y M a  M o i  ?no
i sposobność wszei-hstionnego wykształce­
nia zawodowego. Praktykanci , którzy już 
rozpi o/jfl: w innym handlu praktykę, a 
ebok-liby takową uzupełnić i dokoiic yó 
w moim rozgałęzionym interesie, mogą być 

również prŁuoci. 61)74

Kazimierz Lewicki, Lwów.

DHOOAiE O G ŁO SZEN IA po i <t od wyra za

J7U C H E N K I N 4F T O W E  (niedymiące, 
' *  pod gwaraneya) po złr. i -80, 2-75 i 
3’ 75, Łyżwy na kółkach po złr. 6-50, po- 
leea P io tr  C h rzą stow sk i, handel żela­
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

OBUW [Ł  dla dam i mężezyzn polecają 
ri. G abriel dc J .  C h leb ow n ik , Lwów 

plao Halicki 1. 3. 76;

7 o  O  m l  przerabiam, każde najmo 
™ • cniej zbite materace ("i po­

duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj 
taniej Jozef Sehuster, Lwów, K ,pernika 7

O O  n ł  '/* kig. konfitury, soki 
marmolady, etc., owoet 

lyzow»ne, poleca gospodar°,wn Sn...,. 
Latacz, poczta Latacz. 637

MA S Z Y N Y  HO S Z Y C IA  tylko z najle­
pszych fabryk, sprowadzam pełnym- 

wagonami. Na “kładzie jest zawsze 20u 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. m ';  
gięcznie lub gotówką 10%  taniej. Prósz- 
żądać cenniki. JÓZEF IW A N IC K I, me­
chanik i specyalista, Lwów, hotei Żorża.

PR E m lO W A  NE medalami tatki Niemo 
jo w e ie g o  są wszędzie do nabycia.

przewyborny -z samego drobiu dia ehorye 
10 zł. łiio . Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wyboi 
By zł. 5-50. Wyrotiu Kazimiery Matczyn 
skiej, sprzeuaje Zarząd Dworu Lapozyi 

Przez:- ny. 44

4 GRONOM , nadleśniczy, maszynista, go­
la  rzelnik, z r:ijlepszemi świadectwami, 
poszukuje posady. S a ta la , Biuro wywia­
dowcze, Sykstuska 8, Lwów. 8)7

M U N D A N T  pięknie i szybko piszący, 
- i ł  znajuzie natychmiast zajęcie z kańce- 
laryi »awokata Dr. Krattera" we Lwowie 
ul. Mickiewicza 1. 12. Ubznajomieni z nie­
miecką stenografią mają pierwsza ństwo.

UKONCZON\r M A T U R ZY S T A  poszu- 
kuje leu.*yi na dłuższy czas. A dres: 

E. K. poste res ante Denysów. b4.<

A L S Z L W S . IEGO Jbiuro guzet I o g ło -  
W gzeii. Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­
ca ws/ystkie czasopisma europejskie.

^jTO K Y na wałkach samoczynnych, pło- 
*3 cienne, w pasy i gładkie, tanio poh-ea 
A. Krzysztufowlcz, Lwów, plac Halicki 1 Z.

KU C H A R Z , kawaler, poszukuje miejsca. 
Może się wykazać chlubnemi świadec­

twami. Zgłoszenia: Centralne biuro og ło ­
szeń, Lwów, Kopernika 11, do 1. 1538.

1 4 H ANHLU Albina Soleckiego, ulic,;.
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to 

wary korzenne i mączne. Najlepsze masłu 
ieserowe. * j-ji-o

Kto się cliee żenić l
Mieszczanin czy szlachcic , który che- 

sm ożenić odpowiednio do swego stanowi 
ska i do awoich stosunków, powinien za 
żą lać projektów małżeństw z pisemni; 
W L ^ow ką do zawarcia znajom ości, od . 
Mariage Company, Budapeszt, VII. Csomori 
•trasse 28, .a  nadesłaniem 3u et. w mar­
kach listowy :h. (W  zamkniętej kopercie).

y A K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo- 
wio ul. Czarn-ckiego 1. 1 2 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowineyi.

i)R Z E Ś L IC Z N E  P O R T R E T Y  wykonuję 
I podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro" 
szę o poparcie. H a ie w s k i, Kraków, re 
stante.

JOKÓJ K A W A L E R S K I od 15. lipca 
do wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, I. p.

s!-are i nowe sprze- 
T1/ daje najtaniej

E m il W ein er
W  I KK I., SulztUorgasse 4.

„Tryum f"
nowe patent, g r a b i e  k o n n e
nagrodzone na zeszłorocznej wy- 
staw<e ' wowski medalem złotym, 
na Izwyczaj prostej i trwalej ion - 
strukcyi, bez sp-zęiyny, zatrza­
sków i kołek zębatych, poleca 
w cenie złr. 82-50 z.a sztukę 
fra n co , skład główny w Stani­
sławowie , upraszając o łaskawe 

wczesne zamówienia.

C e g i e l a i Ł i  w  P o z n a n i u
fabryka maszyn rolniczo-przemysłowych. 6953

Wyłączne zastęp.t-wo i okład główny na całą Galicyę:
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149.

MłooarMi lokomobila
S-konna Claytona i Shuttlewortha, oraz 2 
siewniki 13-to rzędowe Garreta, używane, 
jednak w dobrym stanie, są uo sprzedania.

D y re icy a  dóbr ordynacyi C toros tiów
poczta w miejscu. 696'

Bardzo ważne!
F IR M A

WOLF CZOPP
najstarszy w Galicyi i

skład farb, pokostów  i 
lakierów  

pod I. 2  przy ul. Żółkiew skiej

zniżyła
wszystkie ceny.

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rue des A pem  ius, B atlgu o lles  
dostarcza guw ernerów  i guw er 
nantek z dyplom am i i b e z  tako­
wych jak również bon dJa dzieci, 
Francuzek i Angielek. Tam Zale­
ska przyjm uje na stół i mieszka­
nie osoOy przebywające dla kształ­

cenia się w  Paryżu.

HERB A TA
rzeczywiście z ch iń sk ich  (nie ja ­
pońskich, indyjskich lub angielskich) 
plantacyj p rzez  R o s ję  sprowadza­
na, arom atyczna, czarna, ła tu o  na­
ciągająca, —  bez t. zw. , kwiatu ' a 
więc ł ieperfum ow ana , — o wybor­
nym  naturalnym  smaku herbacia­
nego ziela.

Herbatę tą sprzedaję tylko w 4 
n a jw y ż s z y ch  E j .  najlepszych ga­
tunkach oryginalnych, n e robiąc ża 
dnych m ieszanin , dlatego leź n ii  
mam wysiewek lub okruchów , lecz 
tylko cu lą , czystą i prawdziwą her­
batę , którą z oryginalnych chińskich 
skrzyń pakietuję z moja własną pol­

ską etykietą i tylko w paczkach funtowych t. j .  125 gra m ów  pełn ej 
wagi samej herbaty (oprócz szczelnego opakowania potrójnego).

Cena j ,  dnej paczki takiej (t. j .  125 g r ):

1. N e k t a r  k s i ą ż ę o y  — 62 ct. w żółtej etykiecie
‘2. P o i ł a  C h in  — '75 „ w zielonej „
3- B u k ie t  k r ó l e w s k i  1'—  „ w różow ej „
4. K  w ia t  oesarsk l 1-25 „ w białej „

C ały zapas herbaty m ojej przechowany w  osch n ym  magazynie (p o ­
koju frontowym ) n a  I .  p ią t r z e  a więc odosobniony od innych towarów i 
ochroniony od wilgoci lub w p ł y w u  o h cy ch  zap ach ów . A  a jedną fili­
żankę wystarcza  */, łyżeczki herbaty tak, że 1 filiżanka tego trunku w dosko­
nałym gatunku kosztuje przeciętnie ty lk o  1 ot.

M am także na składzie wielki wybór sa m ow a rów  rosyjskich praw­
dziwych Woroncowskich, tac, czarek, filiżanek, szklanek rosyjskich, czajni­
ków (porcelanowych i metalowych), sitek , łyżeczek i wszelkich innych przy- 
borów do podawania herbaty.

KAZIMIERZ LEWICKI, Lwów,
główny skład dla Galicji porcelany, szkła i towa­

rów ntieszanych, ulica Trybunalska,
w m m tm am n

6.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NOT

W arszaw a, M arszałkowska 143
ogłasza, iż najpoczytniejszego dziś autora

Wincentego hr. Łosia
wyszły następujące pow ieści:

Dzisiejsze małżeństwa 1 tom rs. l-S.)
Jeszcze małżeństwa 1 tom 1-80
Wilma 1 tom ją 1-80
Hrabia-starosta, II. wyd. 2 tomy w 3-60
Jędrzek i  tom n 1-20
Linoskoczka (1892) 2 tomy n 2-40
W czorajsi, serya 1. 1 tom 1-50
Nokturn Szopena (1892) 1 tom 7) 1-20
Tajemnica 5-go pułku w ę ­

1-20gierskich huzarów 1 tom n
Z różnych pułków (1893) 2 tomy 2 40

Prócz tego  najśw ieższe  n o w o śc i:
2-—
2- -

N eia Polacea ęl895) 1 tom
Swat (1895) 1 tom
Zięciowie domu Kohn & Co.

Warszawa 1895 li. wyd. 2 tomy 
Hrabina (1895) 1 tom
Aktorka (1895) 1 tom
High-life Doktoi (1896) i  tom 
Przy naszych dworach 1896 1 tom

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Królestwa Polskiego i G alicyi.

3 -  
2-— 
Z — 
%■- 
2-—

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

: i
\V l i p i l f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT u U j H I J U  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

j ' ó 7 < i p i n  n iezaw odn y  środek  na w y g u b i a n i e  n a g n i o t k ó w
Pudełko 40 centów.

przeciw poceniu mę rąk i pach. Flakon óO ct.

Tudr salicylowy t,rzeciw 1,oce,,̂ d̂ LiSodgtaritelll,ł uós' ~
Ocet desinfekójjjny trze, używany^ w Furach , korytarzach i

do ikrapiauia sukien — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne wietrze , niszczy m iazma­
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i aroiflatyez/iy zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, m ianowicie dziecinn ych  Diakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne ^Jąkpowiotiźe. -  Pudełko 10 et.

ł ’owietrze lasów iglastych wT pokoju
otrzymuje sie przez rozpylanie „

BtDZIDM SOSNOWEGO.
Pi ócz nrłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wys kino stopnin, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a ć ? , ®  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych Sr^p^^m^Tu^e
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

ju t noufóKtcz
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER N IO W C E: Rynek 2.

L osy M o n y  k o śc io ła  i szu c e s a r s
C iągn ien ie  w  c z w a r t e k

£ 3 3 0 .0 0 0 w  ,a,«d
L o s y  te sprzeJają we L w ow ie: Jonasz, Schellenberg <fc Kreyser, Kitz & Stotf

T - U . ł i a n  I D ą b r o - ś x r s l r i
w e L w o w ie , u lica  H alick a  1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędowme ce­
chowane, tak nowe jakotiż „Ocasion*. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

idr̂ '____   -sa-n-fc

❖ ■HłłłH+łł *1 ł ł t t t  H 44 444-
% Mł*nt«r wymiany

£  i wi p i le .  trnm M o  O m o t a n o
kupuje i sprzedaje

t wszelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsle dzionnyin najdokładniejszym, nie licząc 

4* żadnej prowizyi.
a&i Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

J 41!,0/* lisny hipoteczne 
&%, listy hipoteczne premiowane 
4 ’/0 list) hipoteczne koronowe 
4‘7o Ilsby Towarz. kredytowego ziemskiego 
4*/*pl. Osty Banku krajowego 
4."jo Usiy Banku krajowego 
&»/, obligaeye komunalne Banku krajowego 
4*/*°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4%  pożyczkę krajową gaiic. koronową 
4Vc pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 / pożyczkę propinacyjną bukowińską 
47.7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
J /»“/ c pożyczkę propinacyjną węgierską 
T'/u węgierskie obligaeye lndemnizacyjne

które ćo papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cfcu ach  nąjko z y s tn le js iy e h ,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w irf-ść iow e, tudzież za p a d łe  kupony za g o ió w k ę  , bez w a ż k ie g o  
p o tią e e n ia , zaś z a m ie js co w e , jedynei za potrąceniem rzeczy wisty oh 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowycn 
arkuszy kuponowyuh, za zwrotem kusztów, które sam ponosi. t
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FABRYKA TOTEK GYGARETOWYGB
ANT. GAWŁOWSKIEGO

zoajduje się obecnie 

przy płaca HKaryacbiui 1. 8, 1. piętro.
T'itki klejone i nieklejone z najlepszych bibułek francu­
skich , we wszystkich w itlkościach , sprzedaje po cenach 
przystępnych. Eksptdycya na prowincyę rzetelna i natych­
miastowa. Przy większych zamówieniach opakowanie gratis.
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Wydane* i odpowiediUlny red»kVor P l a t o m K o i t e e k i . 2  drukarni i litografii Filiera i Spółki,,


